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Materiał pomocniczy nr 1

ANKIETA „KIM JESTEM?”
Celem ankiety jest ustalenie poziomu świadomości narodowej młodzieży.
Przeczytaj uważnie pytania i postaraj się dać jak najbardziej przemyślane odpowiedzi.

1. Skąd pochodzą Twoi przodkowie – pradziadkowie, dziadkowie, rodzice? Podaj miejscowość lub region.

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
2. Czy zachowały się w jakiekolwiek pamiątki z ich młodości?

TAK




NIE

Jeśli TAK, to jakie?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
3. Co stracili Twoi przodkowie ze swego rodzinnego dziedzictwa?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
4. Jakie okoliczności sprawiły, że mieszkają lub zamieszkali w obecnym miejscu swojego pobytu?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
5. Jakiego byli (są) wyznania?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
6. Jakim językiem się posługiwali (posługują)?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
7. Czy w rodzinie pielęgnuje się tradycje narodowe, np. przy okazji świąt?

TAK




NIE

Jeśli TAK wymień.

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
8. Czy rodzice lub dziadkowie opowiadali Ci o swoim pochodzeniu?

TAK




NIE

9. Z jaką narodowością się utożsamiasz?

……………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
Materiał pomocniczy nr 2

Mapa tożsamości – kółka
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Materiał pomocniczy nr 3

Hymn Polski (fragment)    http://www.polskieradio.pl/
Jeszcze Polska nie zginęła,
Kiedy my żyjemy.
Co nam obca przemoc wzięła,
Szablą odbierzemy. 

Marsz, marsz, Dąbrowski,
Z ziemi włoskiej do Polski,
Za twoim przewodem
Złączym się z narodem.     
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Materiał pomocniczy nr 4

RODZAJE TOŻSAMOŚCI

tabela

	TOŻSAMOŚĆ INDYWIDUALNA


	TOŻSAMOŚĆ ZBIOROWA

	
	


Materiał pomocniczy nr 5

Figury geometryczne
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Materiał pomocniczy nr 6

[image: image11.emf]


Materiał pomocniczy nr 7

Romuald Jakub Weksler-Waszkinel 

Gdzie jest moja ojczyzna?

Urodziłem się (najprawdopodobniej) 28 lutego 1943 r., w getcie, w miejscowości Stare Święciany koło Wilna. 
(…) Niczego nie pamiętam z tamtych rozszalałych nienawiścią dni� Nie pamiętam oczu mojej matki, dłoni mojego ojca, płaczu mojego brata, pocałunku powitania� i pożegnania. (…) Minął rok � nie potrafiłem chodzić. (...) Uśmiechały się do mnie dobre oczy mężczyzny i niewiasty: Piotr WASZKINEL i jego żona Emilia. � 

(…) Ale zaledwie przestałem się bać indyka, gęsi i samolotu, pojawił się nowy niepokój� Nie wiedząc o tym, wkraczałem na inną "drogę" � do siebie. 

Miałem cztery lub pięć lat, był więc rok 1947 albo 48; późne letnie popołudnie; wracałem do domu, gdy dwóch pijanych mężczyzn krzyknęło za mną: 
� Żyd, Żyd, żydowski bajstruk! 
Kiedy obejrzałem się w ich stronę  wybuchnęli śmiechem. Nie miałem wątpliwości, że mnie przezywali. Uciekłem przestraszony do matki i usiłowałem jej wytłumaczyć, co się wydarzyło. W ogóle nie rozumiałem, co to znaczy "Żyd". Dlaczego przezywali mnie żydowski "bajstruk"? Wiedziałem, że bajstruk to ktoś, kto nie ma ojca albo � jest dzieckiem podrzuconym. Ale ja przecież miałem tatusia i mamusię, którzy mnie bardzo kochali. Dlaczego więc tamci wołali na mnie bajstruk i do tego jeszcze jakiś żydowski? 

(…) Potem wielokrotnie � w Pasłęku, zwłaszcza gdy byłem młodszy (mniej więcej w okresie szkoły podstawowej, 1949-1956) � znajdowałem się w sytuacji podobnej do opisanej. Spotykałem się z różnymi dwuznacznymi uwagami czy złośliwymi aluzjami na temat "żydków". Najbardziej wprawiały mnie w zakłopotanie pytania typu: do kogo ty właściwie jesteś podobny, do ojca czy matki? Zupełnie nie umiałem sobie poradzić z tym pytaniem, gdyż nie byłem podobny ani do ojca, ani do matki.

(…) W 1956 r., po ukończeniu szkoły podstawowej, w czasie wakacji pojechałem z ojcem w jego � i moje � strony rodzinne, to znaczy na Wileńszczyznę. W rodzinnej wiosce ojca � w Ejszyszkach, koło Łyntup � mieszkał brat ojca. Zostaliśmy przyjęci z ogromną radością i miłością. Pewnego dnia ojciec zaproponował wycieczkę do Podbrodzia � miasteczka koło Wilna � gdzie służył w wojsku, w kawalerii. Ojciec był radosny; pokazywał, gdzie mieściły się jego koszary; dziwił się, że w pomieszczeniach, w których niegdyś stały konie, teraz mieszkają ludzie. Większość przypadkowo zaczepianych podbrodzian mówiła po polsku, tylko niektórzy � po rosyjsku. Właśnie jeden z takich zaczepionych polskich rozmówców ojca, starszy mężczyzna, dowiedziawszy się, że jesteśmy gośćmi z Polski, po paru wymienionych zdaniach � nie pamiętam, o czym � wskazując na mnie palcem, zagadnął ojca: 
� A skąd pan wytrzasnął tego żydka? 

(…) Mieliśmy jeszcze jechać do Wilna i Święcian. Nie pojechaliśmy.

(…) W połowie września 1960 r. znalazłem się w Olsztynie, w Wyższym Seminarium Duchownym. (…) Pod koniec piątego roku byliśmy wzywani na indywidualne rozmowy z Rektorem. Zaraz na początku ksiądz Rektor oznajmił, że są poważne wątpliwości, czy jestem ochrzczony. A więc jednak chyba jestem Żydem � pomyślałem. 

(…) Przez sześć lat studiów nikt mnie �”Żydem" nie przezwał. Problem żydowski znikł, co wydawało mi się czymś nadzwyczajnym. O ile bowiem w latach chłopięcych tak wielu widziało we mnie "Żyda", to w latach młodzieńczych � zwłaszcza podczas studiów � Żyd we mnie był wyraźnie "na urlopie". Zdawałem sobie jednak sprawę, że u źródeł podejrzenia o brak chrztu znajduje się �”coś", co idzie ze mną. Byłem jednak wciąż głęboko przekonany, iż u podstaw tego wszystkiego tkwi � tylko i wyłącznie � plotka! Tłumaczyłem sobie: mam trochę inną urodę i to drażni ludzi oraz pobudza ich fantazję. Z drugiej zaś strony, właśnie w okresie studiów przestałem się bać "Żyda". Przez wszystkie lata pobytu w seminarium śpiewaliśmy pieśń o kapłańskim powołaniu, w której była tak strofa: "Jezus zabrał mi serce i kochaniem zmógł." W samej rzeczy byłem wówczas � i dziś jestem � zakochany w Żydzie, Jezusie z Nazaretu! Kiedy więc zdałem sobie sprawę, że mam zostać Jego wybranym uczniem � kapłanem, wobec faktu powracających wciąż podejrzeń o żydowskie pochodzenie pomyślałem: byłoby cudownie, gdybym naprawdę był Żydem.

(…)19 czerwca 1966 r., w bazylice katedralnej we Fromborku, otrzymałem święcenia kapłańskie. Przez rok pracowałem w parafii w Kwidzynie, gdzie parę osób zdążyło dojrzeć we mnie "Żyda". Byłem tym po części ubawiony, po części � uszczęśliwiony. Po roku znalazłem się na studiach w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. W roku 1970 ukończyłem Wydział Filozofii i od 1971 rozpocząłem pracę na tymże wydziale. (…) obecność matki przy mnie w Lublinie nazywam początkiem kontynuacji, ponieważ moja postawa w kwestii żydowskiej była dla niej początkiem czegoś dotychczas nie znanego. Szybko zorientowała się, że już nie tylko nie bałem się Żydów, ale ich kochałem. Kochałem ich z wielu powodów, między innymi dlatego, że przez wieki byli Narodem szczególnie poddanym cierpieniu; od strony religijnej: wszystko to, co było � i jest � najcenniejsze w chrześcijaństwie, ma żydowskie korzenie. Poniewieranie Żyda jest poniewieraniem Jezusa, Jego Matki, wszystkich Jego najbliższych uczniów � Apostołów. 

(…)Rozmawialiśmy o Święcianach okresu wojny; w pewnym momencie wprost zapytałem: 
� Mamo, a Żydzi? Znałaś w Święcianach Żydów? 

Spojrzała na mnie i zamilkła, jakby się wewnętrznie mocowała� 
� Romek � zaczęła po chwili � przecież wiesz, że w czasie wojny, gdy przyszli Niemcy, w 194... � Głos jej zadrżał, w oczach pojawiły się łzy. Wziąłem jej dłonie w swoje ręce i ucałowałem, prosząc, aby mi wreszcie powiedziała całą prawdę. I wtedy po raz pierwszy w życiu usłyszałem: 
� Miałeś wspaniałych Rodziców, i bardzo cię kochali � byli Żydami; zostali zamordowani. Ja tylko ratowałam cię od śmierci. (…)Spodziewałem się takiej właśnie odpowiedzi, czekałem poniekąd na nią, a kiedy wreszcie usłyszałem, zawirowało mi w głowie� Wracałem do siebie (…)�
ZNAK. Miesięcznik 480 (5) 1995, s.86-96;

Materiał pomocniczy nr 8
Materiał pomocniczy nr 8

-  Wiem, wiem, łatwiej byłoby mi iść do nich, powiedzieć:

„Było, minęło, teraz jestem jednym z was. Zostawiam Kościół, zostawiam Jezusa, zostawiam siedemdziesiąt lat życia i prawie pięćdziesiąt lat kapłaństwa”. W dwadzieścia cztery godziny dostałbym obywatelstwo Izraela, pomoc finansową, skończyłaby się udręka z szukaniem mieszkania, zmartwienia finansowe, nie żyłbym w piwnicy, miałbym za darmo ulpan, wszystko by się zmieniło. Ale ja idę własną drogą, taką, a nie inną.


Po pierwszej wizycie w Izraelu, jeszcze w 1992 roku, pojechałem do nuncjusza, arcybiskupa Kowalczyka, zresztą kolegi z seminarium i mówię mu: „Wiesz, myślałem, że kapłaństwo to tylko „Ja”. „Ja” to, ja tamto, ja siamto”. A okazuje się, że cały czas siedzę na tylnym siedzeniu, a kierownicę trzyma ktoś inny”. I odchodząc, prosiłem go, żeby się modlił, na wypadek, gdybym kiedykolwiek próbował łapać za tę kierownicę. Ja po prostu zawsze chciałem być bliżej Boga. Alicja miała lustro, przez które przechodziła na drugą stronę, ja dostałem okno, przez które patrzę w dzieje, których ogóle nie znałem. To okno zbliża mnie do źródła. Mam piękne życie. Pan Bóg je pisze, a ja mówię tylko: „Bądź wola Twoja”.

Rosiak Dariusz, Człowiek o twardym karku. Historia księdza Romualda Jakuba Wekslera- Waszkinela, Wołowiec 2013, s. 201.

Materiał pomocniczy nr 9
Karta pracy – okno
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Kim dla nas jest ksiądz J.R. Weksler-Waszkinel?
Kogo widzi w sobie sam bohater?
Materiał pomocniczy nr 10

Wszystkie fotografie pochodzą z: http://www.sprawiedliwi.org.pl/pl/cms/polscy-sprawiedliwi/
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                            Rodzina Waszkinel
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                           Batia Weksler, lata 30.
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 Romuald Weklser-Waszkinel z Emilią Waszkinel
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                              Romuald Weksler-Waszkinel, pierwsza Msza św.
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                   Romuald Weksel-Waszkinel
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Romuald Weksler-Waszkinel z Benedtyktem XVI w Auschwitz-Birkenau
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Medal YV
fot. K. Dzięciołowska
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Od lewej: Rachela Sargowicz z d. Weksler, Romuald Weksler-Waszkinel, Cwi Weksler


Materiał pomocniczy nr 11

Jakub Romuald Weksler-Waszkinel (biografia) 


Urodził się najprawdopodobniej 28 II 1943 roku w getcie w Starych Święcianach nieopodal  Wilna na Litwie.  Jego rodzice – Jakub Weksler i Batia Wekslerowa z domu Wojszkuńska mieli jeszcze jednego syna, starszego, Samuela. Ojciec był krawcem oraz miał zainteresowania teatralne. Matka była przed wojną przewodniczącą koła syjonistów. Siostra matki Szulamit  i brat Hirsz byli nauczycielami. W getcie  Batia Wekslerowa poznała Emilię Waszkinel, która pomagała Żydom. Na kilka dni przed likwidacją getta oddała Jakuba Romualda jako miesięczne niemowlę rodzinie Emilii i Piotra Waszkinelów, którzy nie mieli własnych dzieci. Najpewniej obie panie umówiły się, co do sposobu przekazania dziecka i rodzona matka zostawiła chłopca pod oknem mieszkania małżeństwa Waszkinelów. Nie nastąpiło to od razu, Emilia Waszkinel bała się zaopiekować żydowskim dzieckiem. Nie mieli oni własnego domu, wynajmowali pokój, ponieważ przybyli do Święcian z Łyntup uciekając przed Niemcami. Najpewniej jednym z ważnych argumentów, który przyczynił się do wzięcia chłopca do siebie  były słowa rodzonej matki, która powiedziała: „Pani jest chrześcijanką, pani wierzy w Jezusa, więc niech pani w imię tego Żyda, w którego pani wierzy, uratuje to dziecko. Gdy dorośnie, zostanie księdzem i będzie nauczał ludzi”. Jego przybrani rodzice, aby ratować chłopca musieli wielokrotnie uciekać. Po wojnie przyjechali do Polski i zamieszkali w Pasłęku w województwie olsztyńskim (dziś warmińsko – mazurskie). 


Jakub Romuald Weksler-Waszkinel jako mały chłopiec był lękliwy, jąkał się, bał się samolotów. Poczucie strachu wzbudzało w nim również słowo „Żyd”. Docierały do niego również sygnały o tym, że może być Żydem. Słyszał czasem komentarze ludzi: „żydowski bajstruk”. Nie rozumiał tego, widział, że wyglądem bardzo różni się od swoich rodziców, ale doszukiwał się  podobieństwa fizycznego do ojca. 

W 1952 roku urodziła się jego siostra. Był to okres szkoły podstawowej. Wtedy było mu najtrudniej, gdyż jego koledzy szkolni bardzo zwracali uwagę na wygląd zewnętrzny.  

W 1956 roku ukończył szkołę podstawową i rozpoczął naukę w liceum w Pasłęku. Ten okres należał do szczęśliwych, udzielał się towarzysko, rozwijał swoje liczne zainteresowania. 

W 1960 roku ukończył szkołę średnią i w kwietniu tego roku powiedział ojcu, że zamierza pójść do seminarium duchownego. Zaskoczyła go reakcja ojca, który sprzeciwiał się tej decyzji syna. Jednak 15 września 1960 roku Jakub Romuald rozpoczął naukę w Wyższym Seminarium Duchownym w Olsztynie. Krótko po tym fakcie zmarł jego ojciec. Przeżył wtedy załamanie obwiniając siebie za śmierć ojca. Sądził, że jego upór, by pójść do seminarium  spowodował atak serca u ojca, a w konsekwencji jego śmierć. Myślał wówczas nawet o porzuceniu seminarium. 


Ważnym momentem w życiu Jakuba Romualda Wekslera-Waszkinela były święcenia diakonatu. Wtedy rektor seminarium zaproponował mu chrzest. Wiedział, że byli to na tyle uczciwi i wierzący ludzie, żeby nie posyłać swojego syna do komunii świętej, bierzmowania i seminarium duchownego bez chrztu. Przeżył szok, gdyż uważał to za cios wymierzony polskim rodzicom. Jednocześnie powrócił w jego życiu problem żydowski. Odrzucił propozycję rektora, ale odebrał to jako kolejny sygnał, że jest Żydem. Od tej chwili przestał bać się być Żydem.


Święcenia kapłańskie przyjął w dniu 19 czerwca 1966 roku. Po roku pracy w parafii udał się na studia filozoficzne na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Wkrótce zamieszkały tam z nim jego matka i siostra. W 1978 roku poważnie zachorowała Emilia Waszkinel. Podejrzewano białaczkę, ale było to polekowe zapalenie szpiku. Mieszkając w Lublinie dużo czasu spędzali razem. Jakub Romuald często prowadził rozmowy ze swoją matką nawiązując do żydostwa. Pewnego wieczoru zagadnął ją o ludzi ze Święcian w tym o Żydów. Wtedy dowiedział się, że miał żydowskich rodziców, że został adoptowany. Jego polska matka nie wiedziała niczego o jego biologicznych rodzicach. 

Informacji na temat żydowskich rodziców dostarczyła mu zakonnica katolicka, siostra Klara Jaroszyńska, którą spotkał w Laskach w 1979 roku. 

W 1992 roku wyjechał po raz pierwszy do Izraela, gdzie spotkał się z bratem  oraz siostrą swojego ojca, którzy uratowali się uciekając w 1941 roku w głąb Rosji. Jakub Romuald Weksler-Waszkinel rozpoczął starania w Yad Vashem o przyznanie swoim polskim rodzicom  Medalu Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata. Między innymi w tym celu zmienił  dowód osobisty wpisując w nim jako swoich rodzonych rodziców Jakuba i Batię Wekslerów oraz narodowość żydowską. Ponad to do swojego dotychczasowego imienia i nazwiska dodał imię ojca i nazwisko rodowe. 

Podczas spotkania ze swą żydowską rodziną poznał losy swoich rodziców po tym, jak oddali go rodzinie Waszkinelów. W kwietniu 1943 roku Niemcy przystąpili do likwidacji getta święciańskiego. Po trzech miesiącach ojca zabrano do pracy najprawdopodobniej do obozu koncentracyjnego w Klodze lub do Ponar, gdzie zginął. Matka i brat zginęli najprawdopodobniej w Ponarach. 

Poza tym dowiedział się, że rodzina Wekslerów pochodziła z Sarkowszczyzny, gdzie jego dziadek i pradziadek byli kowalami.  

Jedynymi pamiątkami z rodzinnego domu, jakie posiada są samowar i waga.
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Jerzy Ficowski

Twoje matki obie          

Biecie z miłością

Pod Torą nadaremną

pod uwięzioną gwiazdą

urodziła cię matka

masz dowód na nią

niezbity nie zabity

bliznę pępka

znak rozstania na zawsze

które cię nie zdążyło zaboleć

to wiesz

Potem spałaś w tobołku

wyniesionym z getta

ktoś powiedział że w skrzynce

skleconej gdzieś na Nowolipiu

z dopływem powietrza

bez dopływu strachu

ukrytej w wozie z cegłą

Wymknęłaś się w tej trumience

zbawiona ukradkiem

z tamtego świata na ten świat

aż na aryjską stronę

i ogień zajął

pusty kąt po tobie

Wiec nie płakałaś

płacz bywał śmiertelny

luminal cię usypiał

swoją kołysanką

I prawie cię nie było

żebyś mogła być

A matka

ocalona w tobie

mogła już wstąpić w tłumną śmierć

szczęśliwie niecała

mogła zamiast pamięci dać ci

na odjezdne

podobieństwo do siebie

i datę i imię

aż tyle

I zaraz się zakrzątnął

koło twego snu

ktoś przygodny naprędce

i został już na długie zawsze

i obmył cię z sieroctwa

i spowinął w miłość

i stał się odpowiedzią

na twoje pierwsze słowo

To twoje matki obie

nauczyły cię

tak nie dziwić się wcale

kiedy mówisz

J e s t e m                                                                                                        http://www.rp.pl/artykul/
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Elżbieta Ficowska (biografia)

Nazwisko urodzenia – Koppel

Nazwisko przybranej matki – Bussold

Nazwisko po mężu – Ficowska 


Urodziła się 5 stycznia 1942 roku w warszawskim getcie. Jako sześciomiesięczne niemowlę została przewieziona na stronę aryjską w skrzynce, na wozie do transportu cegieł. Została zaadoptowana przez położną, odbierającą porody od Żydówek Stanisławę Bussold. Przybrana matka wraz z nianią Janiną Peciak obdarzyły ją wielką miłością i zapewniły jej szczęśliwe dzieciństwo. Była rozpieszczana i wychowywana w przekonaniu swej wyjątkowości. 

Po ukończeniu szkoły podstawowej rozpoczęła naukę w szkole średniej prowadzonej przez Siostry Felicjanki, jednak po roku przeniosła się  do koedukacyjnej szkoły ogólnokształcącej w Otwocku. 

Od swej szkolnej koleżanki mając 17 lat usłyszała po raz pierwszy, że może być Żydówką. Było to dla niej wielkim zaskoczeniem, ale jednocześnie obudziła się w niej ciekawość i chęć poznania prawdy. Pojawiły wspomnienia i wątpliwości. Przypomniała sobie, że kiedy miała 5 lat pojawili się jacyś ludzie z Ameryki, którzy o nią pytali. Nie mogła bawić się z innymi dziećmi. Później okazało się, że jej przybrana matka obawiając się tego, że może ją stracić ograniczała jej kontakty z rówieśnikami. Innym powodem wątpliwości była data śmierci jej przybranego ojca, który zmarł w 1940 roku, a ona urodziła się w 1942 roku. 

Wszystko to sprawiło, że młoda, wrażliwa dziewczyna nie mogąc poradzić sobie z tym, że jej ukochana mama nie jest jej prawdziwą mamą, uciekła z domu. Po dwóch tygodniach poszukiwań przybrana matka Elżbiety Ficowskiej opowiedziała historię jej uratowania. Dowiedziała się od pasierba swojej mamy, że to on osobiście wywiózł ją z getta na "aryjską stronę". Był przedsiębiorcą budowlanym, miał przepustkę do getta. Jej rodzona mama telefonowała czasem do Stanisławy Bussoldowej i prosiła o „rozmowę” z córką. Ostatni raz zadzwoniła w październiku 1942 roku. Niania jeździła z małą Elżunią na ulicę Obozową, gdzie przed wojną jej dziadek, Aron Pejsach Rochman, miał garbarnię. Umówiła się z nim, kiedy wychodził w grupie robotników z getta pod niemiecką eskortą. Przygotował i przekazał wnuczce białe ubranko i złoty krzyżyk potrzebne do chrztu. Wypowiedział wtedy słowa: „… Elżunia już nie nasza”.

Jedynym zachowanym dokumentem związanym z rodzicami jest akt notarialny,

 z którego wynika, że  ojciec Elżbiety Ficowskiej wydzierżawił w 1940 r. garbarnię w Wołominie. Jest tam nazwisko dzierżawcy, pana Bishofa i podpis ojca. Pana Bishofa  spotkała po latach. Okazało się, że  rodzona mama spotykała się z nim w Sądach na Lesznie, gdzie przekazywał jej należności, zgodnie z umową. Jej matka - Henia Koppel, z domu Rochmanówna - miała wówczas dwadzieścia dwa czy dwadzieścia trzy lata, była śliczną, szczupłą blondynką o dużych, zielonych oczach. Ojciec znacznie starszy od niej, był rosłym, czarnowłosym, czarnookim mężczyzną.

Udało się odnaleźć szkolną koleżankę matki i jej bratową - panią Reginę, która pracowała z nią razem w getcie w niemieckich zakładach Toebbensa, w szwalni. Toebbens zakazał pracownicom przynosić i przyprowadzać dzieci do pracy. Wtedy matka pokazała pani Reginie książeczkę czekową banku szwajcarskiego, mówiąc, że jeśli los pozwoli przeżyć, można będzie po wojnie zacząć wszystko od początku. Odeszła tuląc dziecko w ramionach i to było ostatnie  spotkanie matki z niemowlęciem. 

Dwudziestoczteroletnia matka Elżbiety Ficowskiej zginęła 3 listopada 1943 r. w obozie w Poniatowej wraz ze wszystkimi więźniami tego obozu. Ojciec zginął ponad rok wcześniej na warszawskim Umschlagplatzu - zastrzelony na peronie w chwili, gdy odmówił wejścia do wagonu kolejowego.

Po ukończeniu szkoły średniej Elżbieta Ficowska rozpoczęła studia i w 1970 roku ukończyła Wydział Psychologii i Pedagogiki Uniwersytetu Warszawskiego. Dwa lata wcześniej została żoną Jerzego Ficowskiego. 

Od swej przybranej matki dowiedziała się, że w Ameryce mieszka brat jej dziadka. Dzięki uporowi męża udało się go odnaleźć w USA. W 1976 roku spotkała się z nim. 

Elżbieta Ficowska po ukończeniu studiów zajęła się pisaniem bajek, piosenek i sztuk teatralnych dla dzieci.  Jako Elżbieta Bussold napisała też słuchowiska radiowe, wydane później jako audiobooki oparte na tekstach „Plastusiowych Pamiętników”, Hansa Christiana Andersena, Rudyarda Kiplinga i innych. Pod pseudonimem Irena Borowiecka napisała opowiadanie „Podanie czyli wakacje w Sosnowiance”, które ukazało się w trzech odcinkach w paryskiej „Kulturze” w 1977 roku.  

W połowie lat siedemdziesiątych związała się z opozycją demokratyczną w Polsce. Współpracowała z Niezależną Oficyną Wydawniczą NOWA, pracowała w Komitecie Prymasowskim, była łącznikiem między Komitetem Prymasowskim a internowanymi robotnikami w Ursusie. Współpracowała z Jackiem Kuroniem w ramach Komitetu Obrony Robotników. W okresie sprawowania przez niego funkcji ministra pracy i polityki socjalnej w rządzie Tadeusza Mazowieckiego była jego  doradcą i rzecznikiem prasowym.

W latach 2002-2006 pełniła funkcję przewodniczącej Stowarzyszenia Dzieci Holocaustu. Nie wiązała się z żadnymi organizacjami politycznymi.

Ma córkę Annę i dwóch wnuków.
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Stanisława Bussold

Fotografie pochodzą z: http://www.wysokieobcasy.pl



Fot. Bartosz Bobkowski.  Srebrna łyżeczka z wygrawerowanym imieniem i datą urodzenia opuściła warszawskie getto razem z Elżbietą Ficowską, wtedy Koppel 



Jako półroczne niemowlę.



Fot. archiwum prywatne
Z mężem Jerzym Ficowskim, córką Anną, zięciem Andrzejem Teodorowiczem i wnukami: Filipem (obok babci) i Karolem (u taty na rękach). Zdjęcie zrobiono na wystawę rodzinnych portretów warszawiaków w Zamku Królewskim, w 2001 r. 
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” O studiowaniu Boga”

Zapytał raz król mędrca Symonidesa:

- Co sądzisz o Bogu?

Mędrzec poprosił o parę dni do namysłu, najpierw dzień, potem tydzień, miesiąc, w końcu rok. Zniecierpliwionemu monarsze odpowiadał zawsze:

- Im więcej o tym myślę, tym mniej wiem.
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Wyniki ankiety „KIM JESTEM?”

1. Skąd pochodzą Twoi przodkowie – pradziadkowie, dziadkowie, rodzice? Podaj miejscowość lub region.

- Kurpie

- Mrągowo

- Olsztyn
- Myszyniec

- Święta Lipka

- Kętrzyn

- Sorkwity

- Jakubowo

- Mazury

- Chełm Lubelski

- Czerwonka

- Mazowsze

- Rosja

- Niemcy

2. Czy zachowały się w jakiekolwiek pamiątki z ich młodości?

TAK – 12 uczniów
NIE – 8 uczniów

Jeśli TAK, to jakie?

      - zdjęcia

      - listy

      - biżuteria

      - dyplomy

      - świadectwa szkolne

      - zegarki

      - dwa ordery ( Virtuti Militari)

3. Co stracili Twoi przodkowie ze swego rodzinnego dziedzictwa?

- nie wiem nic na ten temat

- dom

- kafejka na rogu

- mieszkanie

- ziemia

- rodzina

4. Jakie okoliczności sprawiły, że mieszkają lub zamieszkali w obecnym miejscu swojego pobytu?

- mieszkali tu od lat

- wojna

- tradycja kazała im pozostać

- wspomnienia

- decyzja pradziadka

- miłość

- chcieli mieć własny dom na Mazurach

5. Jakiego byli (są) wyznania?

- katolicy - 7

- chrześcijanie - 12

- ewangelicy - 1

6. Jakim językiem się posługiwali (posługują)?

- język polski – 19

- język rosyjski – 3

- język niemiecki - 2

7. Czy w rodzinie pielęgnuje się tradycje narodowe, np. przy okazji świąt?

TAK - 11

NIE - 9

Jeśli TAK wymień.

      - święta Bożego Narodzenia i Wielkanocne

8. Czy rodzice lub dziadkowie opowiadali Ci o swoim pochodzeniu?

TAK - 15

NIE - 5

9. Z jaką narodowością się utożsamiasz?

      - Polska – 16

      - Trudno określić – 4

Wnioski:

- większość pochodzi z Warmii i Mazur

- rodziny zachowały wyłącznie drobne pamiątki rodzinne

- rodziny utraciły domy, znaczniejszy majątek;

- w większości przypadków czynniki, które zdecydowały o wyborze miejsca zamieszkania związane są z wojną lub przywiązaniem do tego miejsca;

- językiem porozumiewania się członków rodziny jest język polski; jedynie w dwóch przypadkach posługiwano się też językiem niemieckim i w trzech językiem rosyjskim;

- pielęgnowane tradycje związane są wyłącznie ze świętami.
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Fragmenty wspomnień o  mieszkańcach Warmii i Mazur

Materiały pochodzą z książki „Księga ogniw. Mapy pamięci”, Stowarzyszenie TRATWA, Olsztyn 2009

Irena Chilińska                           Łyżeczka


Ojciec Pani Ireny Chilińskiej urodził się w Warszawie. Ożenił się w Augustowie, tutaj też kupili dom i zamieszkali. Wybuchła wojna. Niemcy zabrali ojca Pani Chilińskiej  do obozu koncentracyjnego. Oboje już nie liczyli na to, że się kiedyś spotkają. (…) Ojciec szukał mamy i w końcu ją znalazł u jej rodziny po roku i siedmiu miesiącach. Do Augustowa nie miał po co wracać. Wiedział, że dom został zbombardowany. Z całego ich dorobku nie zostało nic. Jeszcze w czasie wojny zakopali w pobliżu domu skrzynię z różnymi cennymi rzeczami. Oczywiście próbowali ją odkopać. Niestety ktoś ich wyprzedził. Nic nie zostało. Tylko  srebrna łyżeczka, którą przez przypadek ojciec zobaczył na stole sąsiada. Łyżeczkę jeszcze z Warszawy.

Elwira Birtsch


Urodziła się przed II wojną światową w Seehesten (obecnie Szestno). Jest Niemką. Cała rodzina pracowała w folwarku. Była bieda. Kiedy przyszła wojna, ojciec został w 1941 powołany do armii – na wojnę z Rosjanami. Więcej go już nie zobaczyli. Miała wtedy pięć lat. Cztery lata później wojna przyszła do nich. Wieś została zbombardowana. (…)


Pani Elwira wyszła za mąż za Niemca. Dzieci i wnuki już nie mówią po niemiecku. Nie chciały się uczyć. Rodzina wspomina, że już długo po wojnie, kiedy państwo Birtsch miewali czasem ostre wymiany zdań, to przechodzili na niemiecki – żeby dzieci nie rozumiały.


Pani Elwira mieszka obecnie w Ostrowiu. (…)

Anna Kertyczak                          „Skrzynia”


Jest Ukrainką. Urodziła się w Werbyci (Wierzbicy) – dużej, liczącej około czterystu rodzin wsi, niedaleko Hrebennego. (…) Rodzina mocno trzymała się narodowych tradycji. (…)  W 1946 roku wrócili do Werbyci. Nie na długo. (…) Pani Anna, kiedy wróciła do swojego obejścia od razu zauważyła, że ktoś wybił świnie. Koni nie było. Dom tez był całkowicie splądrowany. Przyszli polscy żołnierze. Pytają, czy się już spakowała. Odpowiedziała, że nie ma co pakować, bo nic nie ma. Tylko pusta, malowana skrzynia została. Jeden z żołnierzy namówił ją, żeby zabrać skrzynię. (…) W domu znalazła jeszcze 40 kilo prosa, które zmieliła na mąkę, haftowaną koszulę i chustę matki. Wszystkie te rzeczy się zachowały. Dobrze służyły. (…) Na Warmię przyjechała w cztery konie. 

Weronika Staniukiewicz


Pochodzi ze wsi Korknieta. Jest Białorusinką. Wieś była wymieszana – i Białorusini i Polacy. (…)


Obyczaj był taki, że aby chłopak mógł zabrać dziewczynę na zabawę, to najpierw musiał przyjść do ojca z ćwiartką i prosić o zgodę. No i zaczął przychodzić jeden – Polak – ojca prosić. Chodzili na zabawy. Pobrali się. Był 1956 rok. Rodzice męża namawiali go na wyjazd do Polski. (…) W końcu dostali pozwolenie na repatriację. (…) Mama dała na drogę do Polski wyprawę – łóżko, poduszki, patelnię, talerze, miski, łyżki, kubek, jeszcze cebule wiozła. (…) Dojechała z tym wszystkim do Giżycka. Tam był punkt repatriacyjny. (…) Dali im jeszcze prowiant na drogę – konserwy, bułki, dużo tego było. Dojechali do Żelaznej Góry i tu zaczęło się życie na nowo. 

Anna Kertyczak - Eine Kiste


Sie ist eine Ukrainerin. Sie  ist in Werbycia (Wierzbica) geboren. Das war ein große Dorf mit 40 Familien nicht weit von Hrebenny. (…)Zu Ukrainer ist er immer mit Ehre gegangen, zu Weihnachten ist er oft zu Ortodoxenkirche gegangen. (…) 1946 kamen sie nach Werbycie zurück. Aber nicht für lange. (…) Als Frau Anna nach Hause zurückkam, beobachtete sie, dass jemand die Schweine geschlachtet hat, die Pferde waren auch weg. Das Haus wurde geplündert. Es kamen polnische Soldaten und fragten ob sie schon gepackt ist. Sie antwortete, dass schon nichts zu packen ist, nur die leere, gemalte Kiste. Einer von Soldaten riet ihr die Kiste mitzunehmen. (…) Zu Hause fand sie noch 40kg Hirse, ein Hemd, und ein Kopftuch von ihrer Mutter. Alle diese Sachen sind lange geblieben. Sie haben gut gedient. (…)Sie fuhr dorthin und kam nach Ermland mit vier Pferde….

Elwira Birtsch


Sie ist vor dem II Weltkrieg in Seehesten (heute Szestno) geboren. Sie ist eine Deutsche. Die ganze Familie arbeitete im Gutshof. Es war Armut. Als der Krieg kam, der Vater wurde 1941 zum Militär angerufen. Sie sahen ihn nicht mehr. Sie war damals 5. Vier Jahre später der Krieg kam zu ihnen. Das Dorf wurde bombardiert. (…)Frau Elwira heiratete einen Deutschen. Die Kinder und Enkelkinder sprechen schon kein Deutsch. Sie wollten diese Sprache nicht lernen. In Erinnerung der Familie bleibt, dass während der Familienstreiten die Eltern sprachen nur Deutsch, dass die Kinder nicht verstehen.

Irena Chilinska -  Das Löffelchen


Der Vater von Frau Irena Chilinska ist in Warschau geboren. Hat in Augustow geheiratet, hier haben sie auch das Haus gekauft und es besetzt. Es kam der Krieg. Die Deutschen haben den Vater von Frau Chilinska ins Gefängnis und die Mutter ins Konzentrationslager genommen. Die Beiden haben nicht gerechnet sich wieder zu sehen.  (…) Als der Vater nach Hause zurückgekommen ist, hat er auf eine Mine getreten. Die Minestücke hat er bis Lebensende getragen. Der Vater hat die Mutter gesucht. Er hat sie  nach einem Jahr  und 7 Monaten bei ihrer Familie  gefunden. Nach Augustów hat es kein Sinn zurückzukommen, weil er wusste , dass das Haus zerstört war. Von ganzen Haben ist nichts geblieben. Noch während des Krieges haben sie eine Kiste mit wertvollen Sachen  in der Nähe des Hauses begraben. Selbstständlich habe sie sie herausholen wollen , leider jemand ist schneller gewesen. Es ist nichts geblieben. Nur ein silbernes Löffelchen, es der Vater durch reinen Zufall bei den Nachbarn auf dem Tisch gesehen hat. Ein Löffelchen noch aus Warschau.

Weronika Staniukiewicz – stammt aus dem Dorf – Korknięta. Sie ist eine Weißrussin. Das Dorf  war vermischt – Weißrussen und Polen. (…)


Der Brauch war so, wenn der Junge ein Mädchen zum Tanzen mitnehmen wollte , musste erst mit einem Viertel Wodka zum Vater gehen und um die Erlaubnis  bitten.  Na, und kam ein Pole , den Vater zu bitten. Sie gingen zum Tanzen . Sie heirateten , es war 1956. Die Großeltern wollten, dass der Vater nach Polen ausreist. (…) Die Mutter gab für den Weg nach Polen- ein Bett, ein Kissen, eine Pfanne, ein Schüssel, Löffel, Becher und Zwiebel. Ihr bleibt in Erinnerung die Reise – sie war wunderschön.  (…) Sie kam mit dem ganzen Kram nach Giżycko.  Hier war der Repatriationspunkt. (…)  Sie bekamen auch das Essen für Unterwegs- Büchsen, Brötchen, es war so viel. Sie kamen nach Żelazna Góra und hier begann das neue Leben…..

Materiał pomocniczy nr 18

Małłek Janusz                         „Heniek”

Opowiadanie pochodzi z książki Janusza Małłka „Moje Prusy, moje Mazury” , Olsztyn 2009, s. 245-248.


Dzień miał się ku końcowi. Na horyzoncie nie  było już widać tarczy słonecznej. Niebo spowite chmurami nie zapowiadało pogody na jutro. Wioska układała się do snu. Z chałupy leżącej tuż przy drodze wyskoczył chłopak i z wiosłami w ręku biegł w kierunku rzeki przepływającej przez środek wioski. Kręta i wartka po brzegach zarosła drzewami i gęstym poszyciem, szemrała zatopiona w ciemnościach. Na prawym brzegu obok starego, spróchniałego pnia wciągnięta na brzeg leżała łódka. Właśnie do  niej śpieszył Heniek. Zgrzytnął klucz w kłódce, chłopak odepchnął się pychem i już prąd uniósł go na sam środek. Po chwili wstawił wiosła w dulki, zanurzył i popłynął pod prąd. Jednostajnie uderzając wiosłami o ciemną taflę wody, dojechał pod most.


Dalsza jazda była utrudniona i niebezpieczna, bo rzeka obfitowała w kłody i kamienie, na których ostrzach łatwo łódkę rozpłatać.


Rosnące wzdłuż brzegów wysokie olchy rzucały powłóczysty cień na wodę i tworzyły piękny baldachim. Tylko rąbek pochmurnego nieba był odkryty dla oka.


Popłynął dalej, często oglądając się za siebie szukał wąskiego przejścia wśród przewróconych pni. Mijał trzciny, które pokładały się, szeleszcząc to w jedną to w druga stronę. Heniek wjechał w ciemny bór, coraz silniej uderzał w wiosła i z lubością wchłaniał świeże leśne powietrze. 


Tu było już ciemno. Z trudem dawało się rozróżnić gatunki drzew rosnących na spadzistych zboczach. Najwięcej było tu sosny, a gdzieniegdzie ukazywały się ogromne i rozłożyste dęby. U podnóża zboczy ciągnęły się dukty leśne.


Ile by dał, żeby mógł tu wciąż pływać i podziwiać piękno swej rodzinnej wioski, rzeki i boru…


Niestety było to pożegnanie z miejscem, gdzie tyle spędził chwil przyjemnych, gdzie od dzieciństwa chwytał drobne rybki i wieczorami wałęsał się w poszukiwaniu raków, gdzie miał przyjaciół, wiernych kompanów dziecięcych i młodzieńczych przygód.


Wtem przed łódką wyłoniła się maleńka wysepka. Heniek zajęty swoimi myślami w ostatniej chwili ominął ją muskając dnem łódki o krawędź leżącego nieopodal głazu.


Teraz rzeka była coraz bardziej płytka, lecz Heniek nie zmienił wioseł na pych. Natężył mięśnie i powoli posuwał się naprzód.


Przyszło mu pożegnać się dziś ze wszystkim co ukochane, drogie i bliskie. Jutro opuści wioskę rodzinną, w której spędził piętnaście lat.

Przed oczyma Heńka zaczęły przesuwać się obrazy z jego życia. Pożegnanie ojca, który szedł na front. Później przyjeżdżał tylko na urlop i wreszcie 1945 rok, mróz trzaskający, ucieczka … 

Ile się później wycierpieli, ile widzieli krzywd, szabru i morderstw …

Potem Heniek zaczął chodzić do szkoły, polskiej szkoły. A od jutra ma być uczniem pierwszej klasy liceum pedagogicznego.

- Za pięć lat – ech, to chyba niemożliwe, będę nauczycielem, marzył.

I począł sobie wyobrażać jak uczy dzieci. Klasa jest duża, pomalowana na śmietankowy kolor. Okna przyozdobione kwiatami w doniczkach. Nasturcje, pelargonie, astry …dzieci siedzą w ławkach i z zainteresowaniem słuchają, a on stoi … uśmiecha się i mówi o tym jaki piękny jest świat i co muszą robić, żeby był jeszcze piękniejszy.


Z błogiego spokoju wyrywa Heńka jakaś nagła myśl.


- Troszczysz się tylko o siebie – odezwało się w nim sumienie. – Zapomniałeś o matce, która sterana pracuje na gospodarstwie i o braciach zapomniałeś, którzy u obcych krowy pasą. – Oj, Heńku, źle czynisz, idź do pracy, pomóż matce!


- Ale ja chcę się uczyć – odzywa się mazurski upór. – Zresztą i mama się na to zgodziła. Dobrze pamiętam te dzisiejsza rozmowę. Mówiła mi: „Chcesz uczyć się na nauczyciela synku, a co na to powie ojciec w Niemczech?”


- Sprowadzimy ojca – odparłem stanowczo. – Przecież do tej ziemi należy, tu się urodził i  tu wychował, tu mieszkał i na pewno tęskno mu nie tylko za nami.


- A może masz i racje syneczku. Napisze do niego, jutro napiszę. Możesz do szkoły jechać, my jakoś będziemy musieli dać sobie radę: ale później nie narzekaj – i szepnęła mu do ucha – Polaki nie będą ci wierzyć, syneczku.


- A dlaczego? – spytałem.


- Cy nie słysys, jak za nami wołają „szwaby”, „szwaby”?


- Na nas? Ale w szkole mówili, że mamy polskie nazwisko, a i grózka nasa tlo po polsku mówiła.


- No toć jo, ale ale co im zrobis, kiedy tak na nas wyzywają.


- A dlaczego?


- A bo ja ci wiem. I  ie powiedziała nic wiecej.


- Może to i prawda, że Mazur to Niemiec? – Silny pocisk ugrzązł w sercu Heńka.

Wtem przy brzegu błysnęło jakieś światełko, zamigotało i zgasło. I znów błysnęło …


- Czyżby to kwiat paproci lub wężownika? – I przypomniał sobie baśń, którą opowiadała mu kiedyś grózka: „O dwunastej w nocy trzeba iść do lasu i szukać ziele szczęścia. A przedtem nie wolno zwieźć się czartom, bo złe siły pilnują kwiatu dobroci. Gdy paproć jest w ręku, to i największe marzenie wnet się spełni”. 


Spojrzał znów w światełko, które to  nikło, to zbliżało się i wabiło Heńka do siebie. Zacumował czółno, a sam chyłkiem skradał się do płomienia. 


- Co za licho? Może się cofnąć? Ale ciekawość pchała dalej.

Czaił się ostrożnie, kryjąc się za pniami i znów wyskakując do przodu. Najwięcej kłopotu sprawiały mu krzewy, bo ciężko je było omijać. 


- Kto tam? – Krzyknął ktoś nagle, oświetlając momentalnie postać Heńka. – A to ty Heniek…! 


- Ja, no widzisz, że ja…- Szepnął i po chwili dodał – aleś mnie zastraszył.


- A ty mnie to nie? Co tu robisz? – zapytał Dieter. (…)

Popłynęli. We dwóch szło im o wiele szybciej. Minęli kładkę i zbliżali się do schylonych olch. (…)

Latarka Dietera oświetlała teraz splecione korzenie olch, nie wiadomo gdzie był ich początek, a gdzie koniec – wymarzone miejsce dla raków. Teraz do światła ruszyły hurtem. Było ich mnóstwo.


- O, jeny! Heiny! Komm naher! Hier wird ein ganzer Eimer voll sein! (Heniek, chodź bliżej! Tutaj będziemy ich mieli chyba pełne wiadro!) – Krzyknął Dieter po niemiecku. W chwili domawiał ostatnie słowa, ktoś nagle niedaleko łódki ryknął wściekle.


- Ty szwabie! Ja ci dam po szwabsku gadać! Ty swołocz!

Okrzyk był tak potężny, że siedzący na dziobie Dieter stracił równowagę i ze strachu wpadł do wody, wypuściwszy latarkę z ręki. Gdy zrozumiał sens okrzyku, choć obolały, zmarznięty i mokry – wnet podniósł się z wody i uciekł jak najszybciej w las.


- Nie uciekaj! – Krzyczał przybysz.

Ale on wiedział, co zazwyczaj po takich okrzykach następowało i nie wracał. Teraz wszystko skupiło się na Heńku.


- Co wy tu robicie? – Spytał przybysz z kajaka.


- Raki chwytamy, panie! – Z lękiem odparł Heniek.


- Raki? Gdzie je masz? Pokaż! (…) Ale tak, na zebranie Hitlerjugend idziesz, co? Ty szwabie, ty germanie…


- Ja Polak, panie! – Rzekł Heniek.


- Polak? Jaki Polak?


- Tak, panie, Polak, … tu z Mazur. – Odpowiedział rezolutnie i czekał, że spotka się ze zrozumieniem.


- Ach Mazur z Hitlerjugend. – Syczał nienawistnie przybysz. Ty gówniarzu! – I podniósł rękę.

Spostrzegł to siedzący na rufie Heniek, chwycił oburącz za pych, odepchnął się silnie i umykał … Przybysz zaczął pościg za chłopcem. Jego silne mięśnie pracowały zapamiętale. Żółty dres mocno odbijał się od ciemności.


- Nie uciekaj, bo jak złapię, to utopię jak psa. – Powiedział. (…)

Heniek siedział na brzegu i łkał, wciąż powtarzając słowa matki: „Polaki nie będą ci wierzyć syneczku… nie będą”. (…)
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Mapa Warmii i Mazur                                    
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